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O f i a r y  p r s e d ś  w i e  t e c z n e
W  okresie Poprzedzającym  

św ięta, czy to Bożego Narodzenia, 
czy W ielk ie jnocy, we wszystkich 
pistnacn można znaleźć rzewne 
fe lje ton y , w  których autor —  o- 
czyw iscie mężczyzna, —  opisuje, 
n emal zs łzami, rzekomą gehen­
nę ,.panów dom u!“  Tak i „pan Ka- 
lasanty", czy inny „ T e o f i l "  z re­
gu ły  zostaje przedstaw iony, jako 
o fia r*  porządków domowych i 
przygotowań św iątecznych.

H istory jk i te w yglądają  mniej- 
w ięce j tak : w domu rozgardjasz, 
sprzątanie, gotowanie, p ieczenie, 
zanukany mąż przychodzi zmę­
czony z biura, niema biedaczek 
gdzie usiąść, ani się położyć, nie 
dostaje m c do zjedzenia, bo „dziś  
obiadu nie bedzie", no i chcąc 
nie chcąc, musi nieszczęsny czło­
w iek pośw ięcić się i iść z ko lega­
mi na klasyczna „rybkę".

Jaki je s t z tego powodu smut­
ny, można s ę przekunać, wstą- 
p ;w szy w  w ilję , lub w  W ie lk i P ią ­
tek do którejś z restauracyj. P rzy  
stolikach siedzą samotni m ężczy­
źni i w o ła ją  co chw ila takie sło­
wa. ja k : „czys ta ", „czysta z kro 
pelkam i” . —  Jasne, że m yślą o 
łzach smutku (p rzec ież : „Ł z y  
czyste... i t. d.“ , jak  m ówi poe­
ta ) —  spowedu swego przi muso­
w ego w ygnan ia  z domu.

Pon iew aż łza jest p igu ’ką dość 
gorzką do przełknięcia, nie można 
się dziwić, ze n ieszczęśliw i wy- 

* gnańcy pop ija ją  ją  czem się da. 
W iadom o czem się da. M ieszają 
w ięc  sobie poczciw i panowie z 
własnemi łzam i napoie nieco od 
łez m ocniejsze. —  ale robią to 
naturaln ie Dez przyjem ności. 
W strząsa jącą  prawdę o orzeży- 
eiaeh męskich z te j dziedziny ob­
ja w iła  nam znana h istory jka  o 
tpm jak  to raz synek spróbował 
k ieliszek wódki, sk izyw il się i za­
czął płakać, te  to niedobre, że 
gorzkie, a na to o jc iec odpow ie­
dział mu z bolesnym wyrazem  o- 
czu :

—  „W idzisz, a tatuś tak co- 
dzień m usi".

N ie  u lega w ątp liw ości —  o fia ­
ry

N ;e. proszę państwa, dość już 
te j obłudy, tego fałszu, teł ten­
dencyjnej roboły  panów fe lie to ­
nistów, k tórzy  plączą nad rzeko 
mp*n{ o fa rs m i przed świąt^czne- 
m i". Trzeb? się zebrać do odbron- 
zow>'enia tych fa łszyw ych  boha­
terów , do p rzec :w staw ‘ enia im —  
kogo? —  No, oczyw iście, —  ko 
b iet.

N iee fek tow na prawda iy c ?own 
przedstaw ia się w  ten sposób, że 
panow ie doirm z utęsknieniem, 7. 
radosnem b iciem  scica  czekaią 
na okres przedśw iąteczny. w tedv 
bow ’ pm, dwa razy do roku m ają 
lega ln y  pozór do w yjścia  z domu. 
W praw dzie  i bez „ryb k i"  często 
wym ykają się do rrstaurac1!. ale 
przyjem ność w tedy psują im w y­
rzu ty sumipnia, albo nieco póż 
niej  —  w vrzu tv  żony. Z wyrzut a 
ml sumiema Jakoś sobm daią ra­
dę p raw d op od ob n i dlatego, że

sumienie m ilczy, —  czego o żonie 
pow ieazieć nie można.

Tak w ięc mężczyźni podczas 
tych dni przedśw iątecznych uży­
w a ją  życia w  pełni, jes t to ich 
doroczny benefis. Gdy tymczarem  
kobiety...

K ob iety  przechodzą gehennę, 
zwiększoną jeszcze tem, że mąż 
v yszedl z domu i niema bię na 
kim wyładować. W yładow u ją  się 
w ięc w  p ierwszym  rzędzie na mo­
lach. które przypom inają nieco 
m ężów —  byw a ją  ciche u dokucz­
liwe.

Dwa razy do roku pani domu 
wpada w  szał W  mieszkaniu dzie­
ją  s 'ę  dziwne rzeczy, których nie 
mogą aobie wytłum aczyć osw ojo­
ne domowe insekty. N o  bo jakże 
—  cały rok daje im się spokój, 
ży ją  sobie w ygodn ie i dostatnio 
na m iękkiej podściółce kurzu, 
którego pani nie każe usuwać, bo 
należy do Tow . P rzy ja c ió ł Zw ie­
rząt i musi dbać o w ygodę stwo- 
rzorek , które zagn ieździły  sie w 
je j  domu. d ług;e m iesiące szczot­
ka i elektroluks zapom inają o

istnieniu zacisznych gniazdek w  
fa łdach  portjery, pod meblami, 
za obrazami, a t  tu naraz aiarm, 
gwatt.

N ierzadko sama pani domu ru ­
sza w  bój, uzbrojona w szczotki i 
ścierki. Zasiedziałe meble w y je ż ­
dżają  na środek pokoju, w  obna­
żonych z firanek  oknach siużąca 
w yczyn ia  akrobacje, zakuta w 
pasr brzęczący, jak  kajdany, kurz, 
skłębiony, wypada na ulicę, aby 
ustąpić m iejsca temu z podwórza, 
który śc:gany uderzeniam i trze- 
paczKi k ry ję  s :ę po mieszkaniach, 
przerażone mole chmarami w zb i­
ja ją  t>ię w  górę i uciekają do dru­
giego  pokoju, aby przeczekawszy 
tam spokojnie atak sprzątania, 
w rócić niedługo da swych domo­
wych p ieleszy. K ilka  dni k ichają 
trochę spowodu flitu  a później 
wszystko wraca do normy.

Pan i domu, zziajana, zdener­
wowana, umęczona zaczyna my­
śleć o innych sprawach, to zna 
czy o wszystkiem . A  w ięc tak: 
kostium trzeba przerobić, sukn’ e 
odebrać z praln i, iść zm ierzyć

palto, m ie n ić  piórko na kapelu­
szu z żółtego na zielone, kupić, 
pończochy, buciki dać do napra­
wy, kuDić wszystko, co potrzeba 
na św ięta do jedzen ia, kupić 
św iece bo może zgasnąć Światło, 
gdy będą goście, odebrać z napra­
w y tę broszkę, (k tóra m iała być 
gotowa trzy  m iesiące tem u ), ku­
pić jak iś  prezent dla p rzy jac ió ł­
ki (k tó re j im ieniny wypadają za 
dwa tygodn ie ), iść r.a wystawę 
gospodarstwa domowego (k tóra 
otwarta jes t ju t od kilku tygo­
dn i), zapisać się na kurs Języka 
angielskiego, zam ówić sobie suk­
nię na to p rzy jęc ie  u X-ów, (k tó ­
re sie od^edzie za 10 dn i), spra­
w ić M arysi trochę b ielizny, a 
Jankowi nowe ubranie (ty lk o  kto 
mu zrobi w  tak krótkim  czasie ), 
iść do teatru (na  tę sztukę, na 
którą się w yb iera ło  tuż od m iesią­
ca ). zadzwon!ć, abv ktoś przy­
szedł nanraw ić rad io  (m !eli to 
ju ż zrobić nie w iem  od k ąd !), ku- 
o ić iedwaMu zielonego do wykop 
czenia h e ftu  (n igd zie  nie można 
go d o jta ć ! ) ,  dokup:ć w ełny na

zaczęty sweterek, wyszukać wkoń 
cu w  księgarni Jurkowi tę książ­
kę (o  którą się tak aawno upomi­
n a ), zam ienić nowy abażur na in­
ny kolor, u fa-bować dzieciom  su­
kienki... —  iid  itd itd.

Wszys+kc to oczyw iście trzeba 
za ła tw ić w  ciągu ostatnich trzech 
dni przedśw iątecznych. Tak  w 
każdym razie w yda je się pani. Bo 
dni te posiadają dziwhą w łaśc i­
wość —  wszystkie sprawy nteza- 
•atwlone, zapomniane, w ,w iększe j 
części nain iepotrzebn fejsze w  da­
nej chw ili —  przypomina ią  się 
udręczonej kobiecie wszystkie na­
raz, wszystkie w yda ją  się nalące, 
gw ałtow ne i w ym agają  n iezw ło 
cznego za łatw ien ia. Pan i domu 
traci g łow ę — co chw ila  przync 
mina je j się ccś nowego, coś naj- 
w aźm ejszego, lata po m ieście z 
blędnemi oczyma i urywanym od- 
tJeehpni- w  domu rzuca się na łóż­
ko, żeb”  chw ilę  odDocząć i mo­
mentalnie zryw a się do telefonu, 
bo sobie w łaśn ie przypommała...

Dwa dni św iat przechodzą 
szybkc wedle słynnego powiedze-

m i g u s ,  d y n g u
^rastai^y o&yozaj wiosenny

■ ■

W kilku wierszach
JAK  W ERBUJĄ ŻOŁNIERZY 

W  . N g LJI
Jeden «  tygodn ków lon^yńsk^h 

zorganizował ankietę wśród swoich 
czytelników na temat -  jak przy- 
czynić się do wzrostu liczby ochot­
ników, wstępujących w szeregi am.il 
a igielsklej? w  Angl" bowiem sto­
suje aię metoae werbunku wobec 
m.echęci Ar.gl.ków do systemu pow 
zechnej sluzby wojskowej. Odpo- 

w.edzi napłynęło tysiące; sporo z 
nich cechi wai właściwy Ar rakom 
humor l specyłcz-y dowcip.

Jeden i  czytelrikćw proponował 
np-, aby koszan przerób..- na rt.ast.i- 
ogredr gdzie każdy żołnierz posia­
dałby swój dom i - gródek, lu r j znów 
proponuje dla zachęcenia k-ndyda- 

na żołnierzy, sby zaopatrywani 
ich w uorania cyw lnu uscyta przez 
dobrych krawców. Jiszcze ktoś pro 
ponuje, aby obiecać ochotnikom, iż 
r ie  będi r.igdy zmuszani d , opusz­
czenia miasta, które wvbrrli sobio 
sami jak i garnizon.

RIEC LA T  GRANO JEDNA 
SZ1 UKT

W  Marlow, w Anglji, zmarł znan; 
aktor Oskar Asche, autor słynnej 
pantomimirznej kor.iedji p t. „Czu- 
Czin-Czau", która rsiągaęła w swoim 
czasie rekord powodzenia w teatrze 
londyńskim Grano j; bowiem bez 
przerwy od 1916 do 1911 roku! Sztu­
ka ta wytrzymała 2.238 przedsta­
wień przy zanelr onej smłe widc w* 
lii a oglądało Ją 3’A m iljo-a widzów. 
Autorowi przyniosła nieiada fprtutm, 
bo zgóra 200.000 funtów Aeche nię 
umiał jednak utrzj-mać majątku _ i 
stracił wszystko na hodowli chart., w 
wyścigowych, której oddawał się z 
nasja- Pisał petem inne Jeszcze ko­
medie, ale żadna > nich nie zdołam 
utrzymać sic na scenie.

Dyngus, którego tradycja  zwją-J 
zana je s t z drugiem  świętem 
W ielkanocy, należy do najstar­
szych zw yczajów . Być może, iż 
m iał on niegdyś sens sym bolicz-' 
ny, zw łaszcza, gdy zw ycza j ten 
przeniesiem y do czasów poguń- 
sk ch Dawni m ianow icie Słowia 
nie, w ed ług wszelk iego praw do­
podobieństwa, łączy li obyczaj 
dyngusu z wyobrażeniem  odmło­
dzonego życia, nowej pory reku—  
w io «n y  (sym boliczne topienie w 
początkach wiosennych dni sio 
w iańskiego bÓ3twa śm ierci i z i­
m y: M arzanny —  ma tu n ieza­
wodnie znaczem e w ym ow ne).

,SW . L E J K A "

E tym olug;cznie słowo „dyngus", 
jak  tw ierdzą  w ybitn i uczeni J. 
K arłow icz i A  Brtłckner, pocho. 
dzi z n iem ieckiego „d in gen " —• 
wykupywać się. Dawana bowiem 
ckup czyli dyngus chłopcom w ie j­
skim za to, by nie oblew ali w o­
dą. N azw a ta, aczkolw iek bardzo 
rozpowszechniona, nie jes t w P o l­
sce jedyna, w  niektórych p rzccii ż 
(k o lic rch  is tn ie ją  na określenie 
tego zw yczaju  term iny rdzenne 
swojskie, jak : oblewanka, pole- 
wanka, le jka  (stąd  poniedziałek 
W ielkanocny zwą dniem Sw L e j­
ka ).

Na M azowszu lud odróżnia 
dyngus od śm 'gusu. P ie rw szy  o- 
znacza zb ieran ie rrz e z  chłopców 
w iejsk ich  podarków, zwanych 
dyngusami, śnrguscm  natom iast 
nazywają M azurzy wzajem ne ob­
lewanie się wodą

N lE P R Z F S T R Z E d A N IE  

P O D Z IA Ł U  P Ł C I

Downa polska literatura pa­
m iętnikarska podaje w  tym 
w zględzie  in teresu jące szczegóły. 
Oto dow iadujem y się z n iej m .:n. 
iż prawo dyngusu przypadało 
m łodzieży męskiej w  poniedziab k 
W ielk ie jnocy, dziewczętom  zaś 
we wtorek Zresztą zw yczaj ten 
nie był zbyt rygorystyczn ie  prze­
strzegany, zw łaszcza gdy a n - 
mus? dyngusowy osiągnął v 'ys° 
kq tem peraturę w śtód rorpchoco- 
nej m łodzieży obojga płci-

A  te  „gorączką w od y " w  dru­
g i dzień W ie lk ie jnocy  nie była by­
najm niej w  dawnej Tolsce zjaw i-

C o  Gdynia zbudowała
za 42 m ajon y złotych?
W  związku z uchwałą sejmów* 

przejocia przez Skurb ^ańyfwa rdl u- 
gów m Gdyni w wysokości S o .lb i 
.y „ . zł. (na ogólną kwotę za- lu*e- 
nn 42-1 GS tys. zl ) podajemy wykaz 
robót i inwestycjj, wykonanych za te 
sumy.

W ybudows.no 42 km- ulic za ogól 
ną ,umq 13 miU » ł . wykonano lon 
km. sieci wodoc ągów oraz 40 km 
ciągu kanabzacyjncga za łączrą kwo 
te okołw ’ 3,r uwij zł. Kobuty ęlęk- 
tryfikacyjne prowadzono ra cumę 
5,4 miij. zł., budowle miejskie or a  
użvteoznoścj publicznej kosztowały 
około miij. zł., Budowa szkół —  1,8 
miU- zł., nomląry 1 plany 1,8 miij, 
zA. i t d

skiem sporadycznem, świadczy Była to swawola powszechnie 
dobitnie fragm ent z pamiętnika w całyrr kraju  —  czytam y —  tak 
ka. A . K iłow icza , pam iętnika, po- między pospólstwem, jako też 
chodzące z czasów Augusta I I I " ,  dystyngowanym i... gdy się roz-

Jaja 5 [pisanki wielkanocna
i i  R 3 s  l  u  i n n y c h

Pisanki, czy li m alowane jaja, 
zwą się też piskami, kraszanka­
mi, ’ malowankami lub skrobacz­
kami. Już w  starożytności istn iał 
zw ycza j m alowania ja j, o czem 
zn&’ dujemy wzmianki w  dziełach 
Owidjusza, PMnjusza i Juwonala.

VY sym bolistyce starochrześci­
jańsk iej ja jo  uważane było za 
symbol odrodzenia. J r ja  m alowa­
ne łączył dawniej ścisły zw iązek 
z przestrzeganiem  surowych re ­
guł w ielkopostnych. Początkowo 
Ko^cjół nie pozwalał spożjrwać 
ja jek  w okresh W ie lk iego  Postu, 
później zezwol i j»ś ć  je  tylko do 
W ielk iego Piątku. Ukazanie się 
ja jek , zabarw ionych na czerw o­
no było dla żarłoków  radosnym 
znakiem powrotu do ob fitych  po­
siłków nręsnych.

O pisankach iv związku z W ie l­
kanocą istn ie je  mnóstwo legend. 
Jedna z nich opowiada o bied­
nym chłopie, który, niosąc na 
ta rg  w koszyku ja jka, spotkał po 
drodze Chrystusa, uginającego 
się pod c ięża r m krzyża. Chłop 
pom ógł Jezusowi dźw igać krzyż, 
a k iedy potem rzuo;ł okiem na 
swój koszyk, u jrzę ł w mm czer­
wone m iast białych, ja ja . Is tn ie­
je  t.eż legenda o M agdalenie, któ­
rej ukazał się anioł, zapow iadają­
cy zm artwychwstanie Chrystusa. 
Magdalena, rozpaczająca po u- 
krzyżow ariu  Jezusa, w róciła  do 
domu, gdzie, ku w ie lk  emu zdzi­
wieniu, zastała w szystk ie ja jka, 
które przygotow ała  do jedzenia, 
zabarwione na czerwono, M agda­
lena rozdała te ja jka  apostołom, 
i znowu stał się cud: ja jka zam ie­
n iły  się w  ptaki.

, W  Polsce zdawna już istn iał 
zw yczaj m alowania ja jek  na 
W ielkanoc. Jeszcze w  X I I  w . roz­
powszechniona była zabawa z 
maiowanem i ja jkam i, która zwała 
się „na w yb itk i" lub „w  b itk i". 
Po lega ła  o ra  na tem. i e  dwaj 
p rzeciw n icy  uderzali swojem i p i­
sankami, jedną o drugą, a kto je  
stłukł p ierw szy, ten w ygryw ał.

Jaja farbu je się w  szafran ie, 
w odwarze z łupin z cebuli, z ko­
ry  dzik iej jabłon i, o lszy itd.. ry ­
suje się zaś je  rozpuszczonym 
woskiem, aby fa rba  nie nokryła 
m iejsc powoskowanych. Dawniej 
bywało i tak. że najw ięksi m ala­
rze, zw łaszcza we F ran c ji, ozda­
b ia li ja jk a  rysunkami, wyobraża- 
jącem i krajobrazy, scenkami ro­
dzajowem u a nawet scenami hi- 
storycznem f. Ludw ik  X V , król 
F ran c ji, kazał swym nadwornym 
malarzem  przygotow yw ać na św ię 
ta W ielkanocy piram idę ze złoco­
nych ja j, m alowanych lub szty­
chowanych, które ro zd iw a ł dwo­
rzanom po w ie lk ie j mszy w ie lka­
nocnej.

W  Polsce z ja jam i święconemi 
w iąże się m nóstwo przesądów . 
zabobonów, które jeszcze pokutu­
ją  po wsiach. A  w ięc  na szczęśc ie 
tłucze f,ię po m .zcit w ielkanoc­
nej św ięcone ja jka, gdzie indzie j 
lud kładzie je  pod progiem  na 
„odżegnan ie" chorób bydła, inni 
znów toczą św ięcone ja ja  po po. 
dlodze, co wypędza pchły z chaty, 
są i tacy, k tórzy zakopują ja jka  
w  ogrodzie i w  polu, co chroni ja- 
koby zbm ry od suszy, gradobicia 
i powodzi...

sw aw oliła  kotnpanja, panow ie i 
dworzanie, panie, panny, nie cze­
kając dnia swego, le li jedn i na 
orugich  wszelk iem i statkami, ja ­
kich dopaść m og li: hajducy i lo ­
kaje donosili cebram i wode, a 
kompanj? dystyngowana, czerpa- 
ją t  od nich, gon iła  się i ob lewa­
ła od stón do głów , tak, iż  wszys­
cy zmoczeni by li, jakby w yszli z 
jak iego  potopu. Stoły, stołki, ka­
napy, krzesła, łóżka —  wszystko 
to było zmoczone, & podłogi jak 
staw wodą zalane...

Parobcy zaś po wsiach łapali 
dziew częta i zaw lókłszy do sta­
wu albo rzeki, w ziąw szy za nogi 
i ręce w rzucali do wody, albo też 
w łożyw szy w  koryto p rzy  studni, 
le li wmdą..."

A U D Y C J E  D Y N G U S O W E  
W  R A D J O

O prastarej tradyc ji dyngusu 
nie zapomniało Polsk ie Radjo. W  
poniedziałek W ielkanocny nadaje 
m ianow icie rozgłośn ia  w arszaw ­
ska kilka okolicznościowych au- 
dycyj, które ze zrozum iałych 
w zg lędów  wzbudzą zapewne 
w śród radiosłuchaczy żywe za ­
interesowanie.

A  w ięc w godzinach południo­
wych usłyszym y fragm en t z 
książki „B en jam in ów " Feliksa 
S lawoj-Składkowskiego p. t. „Śm i­
gus w  B en jam inow ie", zaś w  go­
dzinach w ieczor nych nadane będą 
dw ie audycje muzyczne —  jedna 
p t. „D yp ru s  obrzędow y", oparta 
na m otywach z Lubelskiego w  u- 
kładzie W a lerego  Butki (trans, do 
Am eryki i J u gos ław ji), druga no­
si tytu ł „C zy  stateczny, czy ny 
gus —  uśmiecha się na śm igus". 
Będzie to dyngusowe „w iad ro  me- 
lo d y j"  w  wyk. Ork. P  R pod dyr 
Zdz. Górzyńskiego, doskonałych 
solistów , M. Karw ow sk ie j, J. P o ­
pławskiego oraz Podw ójnego 
Kw artetu  W okalnego Polsk iego 
Radją

nia „Św ięta, św ięta i po św ię­
tach", i oczyw iście wszystko Lo­
co pani w  tak iej gorączce zała­
tw iała, nie znajdu je zastosowa­
nia M im o każdorazowego do 
św łaacztnm , pani nie zimenia 
swoich zwyczajów .

Do spraw zewnętrznych, to jesu 
tych, które załatw ia się poza do­
mem, dochodzą sprawy w ew nętrz­
ne. P rócz bow-iem burzliw ego 
sprzątaniu, które jak  huragan 
przechodzi przez m ieszkanie, is t 
n ieją  jesrez^ sprawy nader waż­
ne, m ianow icie —  kuchni. Rozpa­
lona kucharka, w  piekielnych b ły­
sk* ch ognia, wśród trzasków 
garnków  i mosiężnych rondli, w 
oparach zgeszczonycb i ta jem ni­
czych zapachów uw ija  się po ku­
chni. groźna, wspaniała i wszech­
potężna. Od czasu do czasu wybu­
chają w  je j k ró lestw ie jak  eś a- 
larm r, które w nraw ia ią  tak ja, 
jak  i panią domu w  suan wrrze 
nia.

Okazuje się napriyk ład , że do 
mazurka dano zamało tego, a za 
dużo czego innegc i n a js iln ie jszy  
mężczyzn?, ud-erzonv tymi smako­
łykiem  w  g iow < , padłby trupem na 
m ieiscu. Innym razem  torcik  o ła- 
gońnwn skądinąd w yglądzie , 
wzbudz ’ 1 naraz podejrzen ia  swo­
im smakiem i aby wj-próbować je ­
go zabójcze w łaściwości poczęsto­
wano nim łakomego snaniola. 
Psina po  lekkim ataku konwulsj. 
w róc iła  do zdrow ia, ale od tego 
czasu na w idok podobnych przy­
smaków’ , teży się i głucho w arczy 
ze złym błyskiem  w  oczach.

W  takich wypadkach, zarówno 
pani domu, jak  i kucharka, m iotr- 
ją  się po m ieszkaniu wśród zde­
cydowanie złych flu idów , krążą­
cych w  pow ietrzu.

Do udręczeń pani, dochodzą je ­
szcze sprawy pieniężne. W szyscy 
z zasady w snó'czu ją  temu b iedne­
mu mężczyźnie, który musi dać 
na wszystko pieniądze. Pom i­
ja ją c  ju ż niesmaczną przesadę 
z tem „w szystk iem ", bo to, na co 
w ydzielone pieniądze starczą, sta­
nowi połowę, a często m niej, te ­
go co naleznłoDy kupić, a le jesz* 
cze podkreślić trzeb? fak t, ts 
mężczyzna raz tylko przeżyw i tę 
ciężką chw ilę, k iedy daje p :enią- 
dze, raz go tylko boli, podczas 
gdy kobieta cierp i tys iąc razy  —  
za każdvm. razem , k iedy nie mo­
że kupić tego, co chce.

Co tu duże tłum aczyć czem jes i 
życie pani domu w  okres!e przed 
#w’ 'a tcczn ,Tn. —  w,ys*'""czy prze­
c ież pow iedzieć tylko jedno, 
że na ten czas oani w yrzeka się 
kaw iarn i. Ten  dowód heroiczne­
go w yrzeczen ia  się, da:e m łarę 
-‘ ej c ie łk :eh przeżyć. Crem jest 
*-vcie kob iety ron i domu, w  tym 
okresie? —  piekłem.

1 c zy t ktokolw iek może mleć 
•■'-szcze teraz w ątp liw ości komu 
należy s :ę w soółezu łące miana 
—  „o fia ry  przedśw ią tecznej?"

O ir o iw  wy sile t
i n t e n d e n t u r y  w ł o s k i e j

Aby  zdąć sebia sprawę z  ogro­
mu wysiłku włoskiego, dokona­
nego w  marcu na fronc ie  północ­
nym A fr jk i  wschodniej, należy 
uwzględnić następujące liczby.

Kolum na lotna gen. Starace, 
która za jęła  Gondar, dla skon­
centrowania swych sił musiała 
posługiwać się 500 samochodami. 
N ą  tyłach zgrom adzono umundu­
rowanie i obuwie na zmianę dla
6 .O0O ludzi, 600 beczek wody, 
przewożonej w  jukach na mu­
łach, 80.000 rac ji żywnoścm wj ch 
w  puszkach, 10-000 pocibków nr- 
ty le r ji, m aterja ły  opatrunkowe, 
300 ton benzyny, 80 ton oliwji i 
smarów. Jednocześnie dokonano 
takiegoż wysiłku dla zaopatrze­
nia f i l- e j  brygady “ rytre jek ie j

(tu b y lc ze j), która m pszerow ah  * 
Debarek dc Gondaru i go.000 lu­
dzi. skoncentrowanych nad rzeką 
Takazze Intendantura przygoto­
wała w  bazach nad Takazze żyw ­
ność na 20 dni, 10 m iljonów  na­
bojów, 70.000 granatów , 65.000 
pocisków a rty le r ji.

Jednocześnie otensywa na po­
łudnie od przełęczy A ladżi i Fe- 
naroa w ym agała  zgrom adzeni ł 
zapasu żywności na 12 dni dla 
dwóch korpusów arm ji, 10 m ilio ­
nów naboi, 150.000 granatów,
45.000 oomb do m oździerzy,
36.000 pocisków do haubic,
75.000 pocisków a rty le r ji lekkiej-
20.000 podków, nie licząo normal 
nych dostaw intendentury na 
front.

Schrony gazowe
buduje Pary?

Pod pow ierzchn ią  P lace des 
Fetes w  Paryżu  o tw arty  został 
w czora j schron gazowy, w  k tó­
rym może się pom ieścić w ygodnie
8.000 osób. Schron znajduje się 
na g łęookośti 62 m etrów  ped po­
w ierzchn ią  placu W  najbliższym  
czasie ma otrzym ać Paryż 130 
takich schronów gazowych.

Kom unikacja lotnicza
K o i k w a  —  P r a p o

Pomiędzy Rumunją, Czechosłowa­
cją i Związkiem Sowieckim podpisany 
zoital ukiad w sprawie komunikacji 
lorn czej na 1'nji Moskwa —  Praga. 
Komunikacja ta oodjęta bedzie w dniu 
1 maja. Lądowania odbywać się bedę 
w Jassach j w Quj. Linja obs!uglwa- 
r,a będzie początkowo pz?ez samoloty 
sowieckie i czechosłowacki*

Na wesoło
„GOLDRFRC"

Plotce w cz-sach dzisiejszych na­
leży poświecić specjalną uwagę 
Piotka dziś hula i szaleje _ na każ­
dym kroku: -we wlannem mieszkanką 
w' kamienicy, na ulicy, w  kawiarni, 
w teatrze, u fryzjer* i u krawcowej
—  a ehvba najbardziej w polityce.

Ktoś kogoś pokl ipał po ram’ en;u
  będę wielkie zmian-. Ktoi m’ ar<
dajny, który przecież muii tak i* 
„„a ż  .woje tycie prywatni. był p ko­
goś na brv Iżu — zaroz s.ę iróy i o 
mwej konfiguracji. Ktoś co* po 

wiedział, k ‘ oś -gdzieś sie nśrrecl.. 
nał, ktoś kiedyś wzruszył ramiona­
mi —  wszystk i to dla plotk. ma swój 
sens i znaczenie.

Nioustaleme zakresu i  systemu 
cenzury prasowej powiększa jeszcze 
bardziej *en n*str6. plotkarski, a 
każde większo skupisko ludzi wprosc 
płav*i się w powodzi .Airywatnych 
wiadomosal". W  pewnych kołach dzi­
ki n’ otki otrzymały już nazwę 
„Goldber"". Gdy informacja jest 
rzeczywiście nieprawdopodobna, od- 
>o\.iada się krótko, „Goidberg" 

Wyrażenie to znst-uuie zastrzyk u- 
spokajajrcy, a T ochodzi od anegdo­
ty, znane) w wielu okol!each Polsk,.

Dwaj kupcy spotykają się nt uli­
cy

—  Słyszałeś —  mówi jeden z nich
-  *.e nadobno twój azwsgier, Mo­
niek GoMbęrtr zarobT ostatnio sto 
tysięcy złotych r? fuł *-ach T

—  To trochę nieść «łe —  odpowia­
da zapytany —  przedewszystkiem on 
nie łest moim szwam-em, nie naz-wa 
się Moniek, t dkb Abr; m, i nie Gild- 
barg, lecz gilbertem . Zarob i nie O- 
Jtatnio, ale przed ‘ --emu laty, i nie 
sto tysięcy, —  a tylko tySinC * }0- 
tvch, i nie na Aitro-b, ale na manu­
fakturze. wkońcu nie zarobił, ale 
stracił

—  No tak... przecież mówiłem ci, 
i *  podobno....


